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Słowa kluczowe socjalizm, opozycja

Wrogość wobec ustroju socjalistycznego

    Ja zawsze byłem przeciwnikiem ustroju, więc znali mnie wszyscy w zakładzie, i nie to, że
miałem kłopoty – po sześćdziesiątym ósmym roku rzeczywiście miałem kłopoty w
przedsiębiorstwie, ale jakoś wszystko to przysychało. Miałem na tyle szczęścia, że ludzie mnie
znali, ja byłem przy tym zdyscyplinowanym i tak dalej i jedyna rzecz, która jakby odbiegała od
codzienności to to, że ja byłem wrogiem ustroju, ale jakoś tam to usychało zawsze. Miałem
kłopoty, ale nie takie, że mnie wywalili z pracy, kazali mi się zwalniać, a ja zawsze myślałem
sobie: „Jak mam się zwolnić, to niech oni mnie wyrzucą”. Nie myślałem jeszcze wtedy, że
mogłem na przykład dostać wilczy bilet. W tym przedsiębiorstwie ja przepracowałem trzydzieści
osiem lat, w jednym zakładzie, to byłem człowiekiem znanym i znanym właśnie z tej wrogości. W
moim dziale nie miał prawa nikt z młodych ludzi być nawet w ZMS-ie, ja to dopilnowałem.
Pamiętam taki przypadek, kiedy jeden z pracowników poznał córkę oficera milicji i zapisał się do
tego ZMS-u; przyszedł i mi powiedział, że się zapisuje; mówię: „Słuchaj chłopie, nie właź w
gówno, bo se buty ubrudzisz” – tak mu dokładnie powiedziałem. Krótko potem on został
przewodniczącym od razu węzła całego, a węzeł łęczyński był jak na te czasy duży, koło
dwunastu, może piętnastu tysięcy kolejarzy zatrudnionych, było dużo przedsiębiorstw różnych
kolejowych. I ten człowiek został, nie powiem, był wobec mnie dosyć lojalny, przychodził, pytał
czy mi może jakieś wczasy załatwić. Ja nigdy nie jeździłem, bo ja nie miałem czasu ani ochoty,
ale on był taki lojalny wobec mnie; to trzeba przyznać, że był w porządku. Pojechał na jakiś obóz
tego ZMS-u i tam jakąś dziewczynę poznał, a już był ożeniony z córką milicjanta. I ten ojciec, jak
się o tym dowiedział, że on tam z jakimiś dziewczynami się kręcił, to oczywiście egzekutywę
powiadomił. Egzekutywa go wezwała, zaczęli zarzucać, że on moralność socjalistyczną złamał, a
on mówi tak: „Ja złamałem moralność socjalistyczną? A wy towarzysze, jak żeście się schlali i z
medalami pod płotem leżeliście, to było w porządku? A wy towarzysze, jak żeście cement z
zakładu wynosili, to jest w porząsiu, tak?”. Jak oni usłyszeli, co za kretyn jakiś, „To my tu w
dobrej wierze chcieliśmy tylko spełnić swój obowiązek, a on nam tu takie rzeczy wygarnia?”. Jak
on został tym przewodniczącym, to momentalnie go ode mnie z działu zabrali, przecież nie mógł
być człowiek w takim dziale, gdzie tu taka wrogość i pracował w bibliotece, prowadził bibliotekę
techniczną w zakładzie. I po tym incydencie go z tej biblioteki wzięli, a po trzech miesiącach się
zwolnił w ogóle z pracy.
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